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vary ttfłcszaft: Na 1-ej strohi*  
wiersz pe t i tów ?  mk. 4.00, 
u  I ll-ej s t ro n ie —mk. 2.00, 
«* IV-ej s tron ie  — 1.60 f., 
nades łane  za w iersz gar-  
*Ł ?a tow y— mk. 5 .0 0 "Droj?- 
me ogłoszenia po 30 fen. 
** wyraz. N ajm niejsze drób- 
«9 ogłoszenie mk. i.*°-

Eftlaktja 1 A d m in is trac ja  miesa-
»*ą się  P °d ** *’J m  PrzJ  
ałicy  Starososnow ieckie j w 
Sobbowcu.

jad rea  dra listów i depeaa: 
i* k ra“, Soanosriec,

I S K R A
Bziennik polityczny, społeczny I literacki

PrenwmerSta wynosi: Z odnoś?e-
n .em  rocznie mk. 72.oo — 
półrocznie m k. 36.00 — 
jaw ar tał nie mk.  18.00 — 
m iesięcznie m*. 6.00, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą mk.  6.00 
fea. miesięcznie . Cena nu ­
m eru  pojedynczego 80 fen

R edakcja  o tw arta  od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów n a ­
d es łan y ch  R edakcja  o i • 
2-wraca.

ffddziały własno: w  B ędzin ie  u '.
M ałachowskiego ». w D ą­
browie ul. S ienkiewicza ,

Kinn

Zausze
W S9831GWCU.

Od 20 do 26 stycznia 1920 r. włącznie.

W spaniały dram at psychologi­
czny w 4 wielkich częściach, 
ze s łynną polską gwiazdą

kinematograficzną STANISŁFIW ft N f\P IE R K O W S K /\ w roli gł. 
Clou sezoru  p a ry s k ie g o !  P rze p ię k n e  z d j ę c i a ! W sp an ia ła  w y s taw a !

» a rcyw eso ła  komedja. f

HORBGflH ŻYGlfl
N A D  P R O G R A M !  Bou-Bouf się bawi 

Widoki Konstancji,, Souss i Oranu zdjęcie z natury.

K I N O

O flZ fl
v  Sosnowcu.

Od 19-io  stycznia 1920 r. Dla dzieci niedozwolone §
Przepiękny dram at p. t.: _

„PIEKŁO” 3  Biała n iew o ln ica
w 6-ciu częściach z prologiem.

M ęczeńskie życ ie  z b łąk a n y ch  dusz, ich c ie rp ien ia  i z e m s ta  N apięcia  j 
ob razu  dopełnia  żyw a ak c ja  i w y b o rn a  g ra  a r tv s tów . '

ANONS! Od 26 b. m. to zp o cz v n am y  d em o n s tro w an ie  obrazu  p. t. 1 
„KURIER Z WASZYNGTONU* w ‘l l l - c h  se r jach , .k tó re  pójdą kolejno. 

R ek lam a t e g o ’M raT u  w ys taw iona  w poczekalni tegoż kina.

KINO

SFINKS
, w  Sosnowcu.

Od poniedzia łku  19 go do 25-go s ty c z n ia !  •

HRABINA RONDOM
P o l a  N e g r i  i  H a r r y  L td tŁ c e .

U W AGA. Obraz n in ie iszy  b j ł  d em o n s tro w a n y  z w ielk im  pow odzeniem  
w tea trze  s ty lo w y m  w W arszaw ie  p rz ez  3 tyg o d n ie .  »

A N O N S! Od w to rku  27 go s ty czn ia  d em o n s t ro w a n y  będz ie  n ad z w y ­
cza jny  ro sy jsk i  obraz  p. t. „  jpJBLZZY  J K O N Ł I I N J E £ U " .

I > o  U tÓ J r

fiv e l Jroiblovski
w  Czę»to#h»wl«, 

ul. i w .  P an n y  P t r J !  t. J.
«  Alej* Nr. 21, obok teatru 

_  Paryskiego. — 
C ierdby s k ó r n e ,  dróg m « » -  

wyzh i weneryc^BM.
pny!««i*oi *r1l3ir o 10d 4r7 > *pani* 1 po poi.

Treść noty do Hoia^dji.
P aryż ,  20 s tyczn ia .  

(Teł. wł. . I sk ry* .) .

W  sobotę, dnia 24 b. m. 
o godzin ie  8 ej w Sali R ady  
Miejskiej Nr. 6 zostanie w y ­
głoszony przez  Ław nika  mż. 
C. UTHKEGO odczy t na  temat:

Projekt Pnodiieści3-Ooi3dG
m. Sosnowu.

Bilet na Salę— 3 m k ,  
na galerję—1 mk.

Kapelmistrz
p rz y j11115!6 nam ówienia na bale, 
zabawy, wesela j u d z i e l a  l e k c j i  
g r u n t o w n i e  na wszystkich instru- 

, mentach.
Sosnowiec-, K o n s t a n t y n ó w ,  

ui. R obotnicza 31
J. CZARNECKI.

S ek re ta r ja t  g en e ra ln y  k o n fe ­
re n c j i  pokojow ej p rzes ła ł  po 
słowi h o len d e rsk ie m u  no tę  t r e ­
ści n as tęp u jące j  :

P ism e m  n in ie jszy m  m o car  
s tw a  k o m u n ik u ją  k ró lew sk ie ­
m u  rządow i h o len d e rsk ie m u  
t e k s t  a r ty k u łu  227 U a k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, k tó ry  
w szedł w życie z d. 10 s t y ­
cznia. J e d n o c z e śn ie  m o ca rs tw a  
te  zaw iadam ia ją ,  że p o s ta n o ­
w iły  bezw zg lęd n ie  p rz ep ro w a­
dzić  p o s tan o w ien ia  tego  a r t y ­
ku łu ,  sk u tk ie m  czego w ys tę -  
p u j tv u rzq d o w o  z p ro p o zy c ją  
do rz ą d u  h o len d e rsk ieg o ,  by
w ydał

b. cesarza niemieckiego 
W i lh e l m a  Hąhenzołlerna

w celu o sądzen ia  tegoż .
Osoby, zam ieszkałe  w- N iem ­

czech, 1 o skarżone  p rzez  p a ń ­
s tw a  so jusznicze  i s p rz y m ie ­
rzone, m u szą  b y ć  w y d a n e  przez 
r z ąd  n iem iecki.  R?.ąd ho łen-

W s z y s tk im  tym , k tó rzy  od p o czą tku  choroby  
okazywali

ś p. Stanisławowi Catosińskicmu
wiele dobroc i serca , oraz tym , k tó rzy  bra łi  udzia ł  
w Jeg o  pogrzebie , a p rzed ew szy s tb im : ducho
w ieństw u , w ładzom  w ojskow ym , p. d y rek to row i 
szkoły  i p ro feso rom , a w szczególności z a cn y m  
Jeg o  kolegom  — sk ład a  se rd ecz n e  podziękow anie

R O D Z I N A .

dza włącznie, k tó ry  j e  u m ożli­
wił lub  n ad u ży w ał sw ych  
prawą b y  na jśw ię tsze  p raw a  
sum ien ia* ludzk iego  gw ałcić  lub  
pozwolić gwałcić.

M ocarstw a n ie  m ^gą sobie 
wyobrazić, b y  rząd h o le n d e r­
ski mógł m y ś leć  o wzięciu na 
s iebie  ciążącej na  n iem ieck im  
cesarzu  ciężkiej odpow iedz ia l­
ności. Holandja n ie  spełn i  mię 
dzyirarodwwyyh obowiązków, 
jeś li  nie z łączy  się z innym i 
m o ca rs tw am i,  by spełn ione 
p rzes tęp s tw a  ścigać lub  jeśli 
p rzeszk ad zać  będzie  ich  k a r a ­
niu.

M ocarstw a są  p rzekonane ,  że 
H olandja, k tó ra  w ykazała  swe

poszanow ani^  d la  p raw a i s p r a ­
wiedliwości i j ed n a  z p ie rw ­
szy ch  zażąda ła  m ie jsca  w L i ­
dze narodów , nie zechce  po­
k ry ć  sw ym  a u to ry te te m  pogwał 
cen ią  i s to tn y c h  za sad  m ię d z y ­
narodow ej so l idarnośc i  ludów , 
gdyż  narów ni z innym i j e s tz a in  
te resow ana, by  za oobiedz pow tó­
rzen iu  się podobnej ka tas tro fy .

• Rząd h o len d e rsk i  j e s t  w n a j­
wyższej m ie rz e  Zainteresow any, 
b y  nie dać pozoru, jak o b y  o- 
ch ran ia ł  g łównego sp raw cę ,  d a ­
ją c  m u  sch ron ien ie  n a  sw y m  
te ry to r ju m ,  lecz  w y k azać ,  że u- 
możliwi sąd, k tó rego  żądają  
głosy miljonów ofiar.

pedp .  Clemenceau.

Okupacja G. Śląska.

d ersk i  j e s t  za in te re so w a n y ,  by  
s y s te m a ty c z n e  gw ałcen ie  naj - 
św ię tszy ch  p ra w  lu d zk ich  b y ­
ło u k a ran e ,  ch oćby  to  u cz y n iły  
najw yżej pos taw ione  osoby.

M ocarstw a p rz y p o m in a ją  w 
k ró tk o śc i  przy ty iu  zb ro d n ia ch  
pogw ałcenie  ueu tra lnośc i  Bel- 
gji i L u k s e m b u rg u ,  b a r b a r z y ń ­
ski i n ieu b łag a n y  sy s te m  za 
k ładn ików , masowe* d e p o r ta ­
cje; wyw óz m ło d y ch  dziew czą t 
z Lille, k tó re ,  o d erw an e  od 
rodzin , bezb ronne ,  zos ta ły  sk a ­
zan e  na  w spółżycie  z m ężczy  
znami; sy s te m a ty c z n e  n iszcz e ­
n ie  eałych okolic bez konie 
czności wojennej; i i ieo g ran i-  
czoną w a lkę  łodzi p o d w o d ­
nych ; n ie lu d zk ie  pozostaw ian ie  
ofiar w śród  oceanu; czyny  
p rzec iw  nie b io rąc y m  u d z ia łu  
w  w a lkach .

Za -wszystkie te  p os tępk i

ponoszą odpowiedzialność 
conajmniej moralną

osoby aż do najw yższego  wo-

Ewakuacja G Śląska 
odłożona na 5 dni.

Berlin , 21 s tyczn ia .
(Tel. wł.)

B iuro  W olfa . P on iew aż p r z y ­
gotow ania  do okupacji  G. Ś lą s ­
k a  i prow incji  w sch o d n ich  u- 
leg ły  zwłoce, p rze to  en ten ta  
w y s tąp i ła  z p ropozycją  odsu - 
n ięcia  te rm in u  okupacji  n a  5 
dni. Pom im o spodziew anych  
t ru d n o śc i  rz ą d  n iem iecki z g o ­
dził się na  to.

W rocław , 21 s tycznia . 
Główne dowództwo k o m u n i ­

kuje, że p ie rw szy m  d n iem  e

w akuacji będzie  nie 25, lecz 
30 s tyczn ia .

Dozór nad ewakuacją.
Opole, 11 s tyczn ia ,  t 
(Tel. wł.)

Do dozorow ania ew akuacji 
us tanow iono kom isję  angielską, 
w której  sk ład  w chodzi l  
p u łkow nik  i 6 oficerów. K om i­
sja ta  m ia ła  p rz y b y ć  w czoraj, 
lecz zgodnie  z zaw iadom ien iem  
te leg ra f icz n y m  p rz y b ęd z ie  do ­
p iero  w d. 2S b. m.

G łów nodow odzący  a rm ją  en- 
t e n ty  n a  G. Ś ląsku , gen. Le- 
ro n d  p rzy b ęd z ie  do Opola w d. 
6 lu tego.

Raj niemiecki.
G łosy pras^ niemieckiej.

Sosnowiec, 20 stycznia .

P ra sa  n iem ieck a  na  G. Ś lą s ­
k u  „pracuje*  d la  d o b ra  n ie m ­
czyzny  n ie s t ru d zen ie  w ten  
sposób, iż s t a r a  się w szelk im i 
sposobam i zohydz ić  Po lskę .  W  
ty m  celu  skw apliw ie  w y s z u k u ­
je  w p ras ie  po lsk ie j  a r ty k u ły  
i n o ta tk i ,  w y k azu jące  b ra k i  i 
n ied o m ag an ia  nasze, poczym  
z w y k le  zw raca  się do czy te l­
n ików  z p rzes trogą :

— Oto, co was c .e k a ,  jeżeli 
będz iecie  głosowali za  Polską.

Jeś l i  is to tn ie  w Ojczyźnie 
naszej n ie  idzie jeszcze  cała 
m a c h in a  p aó s tw ęw a ,  jak  n a le ­
ży, jeżeli popełn iam y  błędy, 
jeś li  dz ie ją  się n aw e t  naduży­
cia, to  je s t  to ty lk o  sk u tek  n a ­
szej wiekowej niewoli. WiK 
też z nas  n ie  z a m y k a  ócz na 
to, co się dzieje, lecz wszy* Ł»,



a w pierwszym rzędzie prasa, 
tęp ią  zło i wszyscy bez w y ­
ją tk u  wierzą niezwłomnie, że 
czeka nas świetna przyszłość, 
m am y bowiem niesłychane bo­
gactwa naturalne i wszelkie 
waimnki pomyślnego rozwoju.

W ręcz przeciwnie p rze d s ta ­
wia się przyszłość Niemiec. 
Posłuchajmy, co pisze o tym  
„Katt. Ztg.* w Xa ić -y m  z d. 
20 b. m. w ar tyku le  naczel­
nym  p. t. .Nowe piany poda­
tkowe Erzbergera*.

Treść artykułu  przytaczam y 
w w yjątkach  w tłumaczeniu 
dosłownym:

Znów minister skarbu Rze- 
azy*Erzber^er zapowiada już 
nowe projełfty podatków, któ 
re mają uzdrowić nasze finan­
se i pokryć wielkie niedobory 
bilansu... Kto tak i es: uszczę­
śliwiany podatkami, jak  my w 
ostatn ich  czasach, to musi 
wierzyć, t e  now e podatki są

dopiero dalszym  ciągiem po­
przednich i wraz z nimi mają 
na celu zniszczyć każdy m a ją ­
tek  i każdy dochód.

„Dziś już dochody i majątki 
są tak ściśnięte z rozmaitych 
stron i pod różnymi pozorami 
tak  uszczuplone, że nawet n a j­
pracowitszy za swą pracę o- 
t rzym a bardzo niewiele i na 
czarną godzinę nic m u nie zo­
stanie!...*

Oto Jak się p rzedstaw ia p rzy ­
szłość '  naszych „przyjaciół* 
zachodnich. A przecież to 
dopiero początek, gdyż niem- 
cy jeszcze nie zaczęli płacić 
ra t  na pokrycie odszkodowa­
nia wojennego!

Zaprawdę, możemy niemcom 
śmiało rzucić w oczy straszną 
przestrogę:

— Oszczędzajcie łez, abyście 
mieli czym płakać w p rzy ­
szłości.

( r )

d o  l u d n o ś c i

t e r e n ó w .

W arszawa, 20 stycznia.

(P, A. T.)

W ojska polskie, wkraczając 
na ziemie powracające do Ma­
cierzy na mocy t ra k ta tu  wer­
salskiego, ogłosiły odezwę do 
obywateli ziem '’W ielkopols­
kich, Pomorskich i Śląskich, w 
któfej m. in. czytam};

„Polska sama tak długo u- 
ciskana, nikogo uciskać nie 
będzie. Najjaśniejsza Rzeczypo­
spolita, pomna swych t r a d y ­
cji’ wolności, i tolerancji, p ra ­
gnie widzieć we wszystkich 
mieszkańcach tych ziem, które 
dziś w posiadanie obejmuje, 
bez względu na narodowość i 
wyznanie, dobrych a zadowo­
lonych obywateli państwa pol­

skiego. Poręczając zupełną o- 
chronę życia i mienia oraz u- 
trzy  manie spokoju i porządku 
publicznego, żąda równocześ­
nie bezwzględnego wykonania 
wszystkich  obowiązków pań­
stwowych i posłuszeństwa wo­
bec ustaw  i zarządzeń władz.

Pragnąc  być  dla wszystkich 
swych obywateli Matką równie 
dobrą jak  sprawiedliwą, Polska 
wszystkie zakusy, wymierzone 
przeciw' swem u bezpieczeń­
stwu, surowo karać będzie, a 
z równą sprawiedliwością uz­
nawać wszelką uczciwą współ­
pracę ku  utwierdzeniu p a ń ­
stwa*.

M fem cy  a  H esja®
Sprawa sojuszu angiełsko- 

francusko-niemieckiego prze­
ciwko bolszewikom interesuje 
nadal prasę  francuską Kores­
pondent berliński „Tempsa*

Erzesłał ( £ 3zer<-;? wywody wiel- 
iego prze mysio w ca niem iec­

kiego' Arnolda Rechberga w sej 
sprawie.

A. Rechberg poddaje ostrej 
k ry tyce  bolszewizm, s tw ie rdza­
jąc, że zamiast wolności gło­
szonej przynosi najgorszą n ie ­
wolę, zwłaszcza dla robotników, 
k tó rym  każe pracować 15 go­
dzin dziennie Jest  to panowa­
nie knu ta  w całej pełni. Jako 
źródło p ropagandy kom uni­
stycznej nieustającej, je s t  c ią­
głym niebezpieczeństwem dla 
Europy i dla cywilizacji. Ni­
szcząc i 2iudając Rosję, która 
dla Europy jes t  skarbcem  p r a ­
wdziwym, boi3zew;zm stwarza 
sy tuację  ekoncmiozną nie do 
zniesienia. Zwalczyć więc hol 
szewików i pomoc Rosji dc/ 
odrodzenia s:ę powinno być 
celem wszystkich krajów . E u­
ropy. Niezmierzone bogacttw-a 
naturalne Rosji przy rac jonal­
nej gospodarce m og łyby  p rzy ­
czynić się do podniesienia e- 
konomłcznego zarówno Angiji 
i Francji, jak  Niemiec. Rosja 
potrzebuje kapitałów i pomocy 
przemysłowej tych  krajów. 
Kraje te jednak, zniszczone 
przez wojnęi &&& j ej tego nie 
mogą w takim stopniu, jak  po­
trzeba, w obactego A Rechberg 
przedstaw ia szeroki plan f i ­
nansowy, dążący do odbu d o ­
wania Rosji.

Trzy państwa! Anglja, F ran­
cja i Niemcy w ydałyby  walo­
ry  na 600 Bailjardów marek, 
gwarantowane przez bogactwa 
naturalne Rosji.

Papiery te  s łu ty ły b y  p a ń ­

stwom tym  do spłacenia d ł u ­
gów wojennych i do podnie­
sienia Rosji. Państw a sp rzy ­
mierzona zajęłyby się budową 
sieci kolejowej w Rosji i pod 
niesieniem kopalni, n adaw ały ­
by koncesje przedsiębiorstwom 
prywatnym , korzystającym  w 
pewnej stałej proporcji z ka 
pitałów angielskich, f rancu­
skich, niemieckich i rosyjskich. 
Mocarstwa zapewniłyby rów­
nież Rosji pomoc w u trzym a­
niu porządku wewnętrznego. 
Po upływie 25 lat życie eko­
nomiczne Rosji rozwinęłoby się 
o ty le ,-że  m ogłaby zająć m iej­
sce’ mocarst opiekuńczych i 
eksploatację swych bogactw 
przejąć w* własne ręce. A. 
Rechberg wykazuje olbrzymie 
korzyści tego przedsięwzięcia 
dla narodu rosyjskiego, dla 
mocarstw sprsym ierzonyoh i 
dU  przemysłowców' całego 
świata, następnie podkreśla ko ­
nieczność porozumienia się an­
gle niemieckiego ze względu 
a a  niebezpieczeństwo bolsze 
wizmh, grożące Angiji w In- 
djach, uderza wr najczulszą 
s trunę  Francji, obiecując, że w 
ten  sposób odzyskałaby swe 
20 miljardów, pożyczone cara­
towi i mogłaby zapłacić część 
długu wojennego. W spólna a k ­
cja Acgiji i Francji nie dopro­
wadziła na  razie do niczego, 
jedyn i*  współudział Niemców 
pozwoli zgnieść bolszewików. 
Niemcy w nagrodę skromnie 
nie żądają  niczego prócz ko­
rzyści ekonomicznych, które 
pozwolą im spłacić długi wo­
jenne i wypełnić zobowiązania 
względem koalicji. Rechberg 
w końcu zaznacza, że Stany 
Zjednoczone do podobnego p la ­
nu  odnoszą sic przychylało, 
gdyż z nastaniem  norm alnych 
etosunków ekonomicznych w'

Europie spodziewają się wiel­
kich korzyści handlowych.

J a k  widzimy, m am y tu do 
czynienia z dokładnie obm y­
śloną akcją. Rzecz godna u- 
wagi, że zarówno „Echo de 
Paris* jak  „Temps* nie doda­
ją  ani słowa kry tyk i,  przeci 
wnie, korespondent „Tempsa*, 
podkreślając znakomitą o rga­
nizację trustów i p rzedsię­
biorstw niemieckich w Rosji, 
które rozporządzają, olbrzymi 
mi kapitałami, zwracają uwa­
gę na to, że na czele sfer, 
które obmyśliły te nowe plany 
Niemiec, stoją czynniki woj­
skowe i polityczne, które k a ż ­
dego dnia mogą dojść do w ła­
dzy, stwierdza, że należy się 
nad  spraw ą tą  zastanowić 
przedmiotowo, jako nad jedną 
z ważnych kwestji europej­
skich.

W  sprawie tej zabiera głos 
w „Kur. Lwowskim* xp. L. Cz. 
i wywodzi, jak  następuje:

„W idzimy zatym, żekw es tja  
ta, nie jes t  bjjpajmniej zbyt 
małej wragi, by się nią nie in­
teresować.

Niemcy, względem których 
koalicja okazuje się zbyt po­
błażliwa, nie zasypiają sprawy, 
lecz miodowymi słowy i pod 
stępną pokorą s tara ją  wedrzeć 
się w zaufanie Angiji i Francji, 
k tórych  słabe strony  znają le ­
piej, niż ktokolwiek inDy. Za­
razem nie usta ją  w pracy  i 
dziś już  Rosja pełna jes t  agen­
tów przemysłowych niem iec­
kich, k tórzy chcą zdobyć ów 
skarbiec świata dla siebie. 
Miejmy się więc na baczności, 
bo pamiętajmy, że m am y we 
Francji jednego wroga, a jes t  
nim  nieszczęsna pożyczka ro ­
syjska. Tam, gdzie trzeba w y­
bierać między ren tą  rosy jsaą  
a Polską, cały blok małej bur- 
żuazji francuskiej stanie prze­
ciw nam, jak  to już  nieraz by­
wało. JeżeM idea niepodległości 
Polaki tak  trudno przyjęła się 
w kołach burżuazji francuskiej, 
było to przeważnie z obawy o 
losy pożyczki. Mamy nadzieję 
jednak, że ogół narodu ’fran­
cuskiego, życzliwy nam, nie 
zechce zapomnieć swoich po­
święceń nadludzkich, bohater­
skich walk i podać rękę swoim 
wrogom, którzy już teraz  o od­
wecie mysią. •

„W każdym  razie opinja 
polska powinna wiedzieć, ze 
s trach  przed  bolszewizmem. 
jes t  tak  żywy na zachodzie, że 
gdy Polska nie wystarczy na 
zażegnanie niebezpieczeństwa 
bolszewickiego, wtedy n iechyb­
nie państw a sprzymierzone 
przyjm ą ofertę Niemiec; m usi­
m y zaś pamiętać, że ceną, j a ­
kiej Niemcy zażądają, nie bę­
dzie tylko oddanie mi na łup 
Rosji, ale i zupełna zguba Pol­
ski, lub co najmniej zepchn ię­
cie jej do roli wasala.

„Nie powinna więc d y p lom a­
cja nasza ustać  w ukazywaniu 
koalicji, że przyjęcie Oferty 

. niemieckiej równa się oddaniu 
Niemoom hegemonji i ponow­
nej zgubie Polski, z drugiej 
s trony  Polska, zwalczywszy 
bolszewików, powinna dowieść, 
że pomoc Niemiec jes t  zby 
teczna, więcej nawet, ze należy 
ich odgrodzić od Rosji Łotwą 
i Estonją.

L. Cz.
V
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Dożysrianlt dsiecl.
Państwowy komitet pomocy 

dla dzieci i am erykańsk i w y­
dział ratunkowy stwierdził, iS
nie wszystkie kom itety  lokal­
ne i instytucje trzym ają  się
zasad, na k tórych opierać się

winna prawidłowa akcja doży­
wiania dzieci. Z tego powodu 
wypada przypomnieć te zasad­
nicze wymagania, które s ta ­
wiane są przy wydawaniu 
amerykańskiej żywności dla 
dzieci:

1) żywność w ydaw ana być  
może tylko dla dzieci od lat 
14 i dla m atek karm iących, 
przyczyni użyta b?ć  może t y l ­
ko ° do' .dokarmiania m atek  i 
dzieci. f

2) Więcej niż jedną  porcję 
dzieanib dzieciom ni m atkom  
wydavvac nie wolno.

*3) Żywność może być wy­
dawana tylko w form ie  po - 
traw.

4) Dożywianie odbywać się 
winno w punktach  rozdziałp 
żywności. Wyjątki ęd tego 
dopuszczalne są pód rygorem  
ścisłego przestrzegania prze­
pisów: w m iastach spustoszo­
nych, gdzie nie znaleziono je ­
szcze odpowiedniego lokalu! na 
pomieszczenie zgłaszających 
się dzieci, lecz urządzono j e ­
dynie kuchnię; w razie cho­
roby dziecka lub matki kar - 
miącej i niemożności p rzycho ­
dzenia do kuchni; dla dzieci 
do lat 3.

W p ierw szym  jednak  ■ w y­
padku komitet musi zabiegać 
o jak  najszybsze znalezienie 
lokalu, w drugim  — s p ra w ­
dzać, czy żywność p rzezna­
czana jes t  rzeczywiście dla 
chorego dziecka lub k a rmią 
cej m atki i w trzecim — kon • 
troiować, czy mleko dawane 
jes t  istotnie niemowlętom.

5) Żywność am erykańska  po­
winna być wydaw ana tylko 
najbiedniejszym  tym, którzy 
w sau tek  b rasu  u trzym ania  p o ­
trzebują  dożywiania.

6) Różnice na tle religijnym, 
politycznym  i t. p. są  niedo 
puszczalne. Zasadą powinna 
być odpowiedź na pytanie: czy 
dziecko lub m atka  potrzebuje 
dożywiania.

7) Wszelkie nadużycia wy 
daw anych instrukcji, handel 
lub zmiana żywności am ery ­
kańskiej są przestępstwem, 
którem u przeciwdziałać winni 
są  wszyscy dla dobra setek 
tysięcy głodnych.

8) Za żywność pobierana jes t  
opłata 15 fen,, k tó ra  to suma 
używa się na administrację 
kuchni. Wyższej ceny od dzie - 
ci pobierać nie wolno. D z ie ­
ciom ubogim, za które rodzi­
ce lub opiekunowie płacić nie 
mogą, żywność wydawana być 
winna darmo.

Od administracji. Z powodu 
licznych zapytań co do cen>y 
ogłoszeń zagranicznych, n in ie j­
szym  kom unikujem y zain tere­
sowanym, że ogłoszenia zag ra ­
niczne przyjm ujem y po cenach, 
wym ienionych w nagłówku, li­
cząc: l  dolar za 4 mk., 1 frank 
za m arkę  polską, 1 mk. n ie­
m iecką za 50 femgów polskich.

P renum era ta  w Ameryce 
kosztuje 1 dolar miesięcznie 
wraz z przesyłką.

Z cechu rzeźników. W ubie  
głą niedzielę w sali m agis tra tu  
w obecności ławnika p. Siłusz- 
ka i pod przewodnictwem s ta r ­
szego cechu p. Romana Gór­
skiego i podstars«ego cechu 
p. Wojciecha Krężla, odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
m ajstrów tego zawodu, na k tó­
rym  radny  p. S. wniósł pro­
jek t  podziału majstrów cecho­
wych, posiadających własne 
3klepy na kategorje, ażeby 
tym  sposobem dokonywać po­
działu zakupowanej przez g ru ­
py rzeźników trzody. Uchw a­
lono podbiał ten unormować 
w następującym  stosunku: Ze 
150 sztuk trzody, jaka  w yzna­
czona je 3t dla aprowizacji lud ­
ności miasta, <5 majstrów 1 ka- 
tegorji o trzym ywać będą po 8 
sz tuk  tygodniowo; 21 majstrów 
po 4 sztuki i 18 po 2 sztuki.

Ażeby ludność nie odczu­
w ali  b raku mięja, m ajstrom

rzeźniczym nie wolno bę d z ie  
sprzedawać mięsa i wędlin 
sklepikarzom bez przedstaw ie­
nia zaświadczenia od policji, a 
odnieść to należy specjalnie 
do sklepów w Modrzejowie i 
Milowicach.

Wydział aprowizacyjny zao­
patrzy grupy rzeźników w sp e ­
cjalne kwitarjusze, a odlicza­
jący  zakupioną trzodę musi 
dać własnoręczny podpis, iż 
trzodę -k ipił.  W wypadkach, 
gdyby  czy to policja, czy też 
urząd  dla walki z lichwą i 
spekulacją  zauważyły n adu ­
życia i niestosowanie się r z e ­
źników do cennika, m ajs tro ­
wie tacy  tracić będą koncesję, 
jak  również prawo korzystania 
z zakupu i sprowadzania trzo- 
dy.

Otwarcie ruchu granicznego.
Wczoraj wznowiona została ko­
m unikacja  z Górnym Śląskiem. 
Szkoda wieika, że funkcjona- 
rjusze polscy, k tórzy spraw ­
dzają iegitym acje nie wiedzą, 
iż granica jest otwarta od 9 
rano i przychodzą dopiero o 
10 ej, zmuszając w ten spo­
sób pasażerów do moknięcia 
na deszczu przez godzinę.

Pomimo spóźnienia się je ­
den z tych  panów zapomniał 
w dodatku zabrać z sobą książ­
kę, do której każdy, p rzek ra ­
czający granicę wpisuje swoje 
nazwisko.

Ta skandaliczna opieszałość 
powinna być  należycie uka­
rana, gdyż takie spełnianie 
obowiązków wywołuje drw iny 
wśród urzędników niemieckich 
i szkodzi sprawie plebiscytu.

Brak dzienników. Od kilku 
dni nie odbieramy wcale ża­
dnych dzienników z poczty. 
Czyżby poczta przestała zaj­
mować się przesyłaniem gazet?

Uruchomienie walcowni „Em­
ma*. W piątek, dnia 16 b. m. 
uruchom ioną została po pię­
cioletniej przerwie walcownia 
blachy cynkowej „Emma*, na­
leżąca do Towarzystwa sosno­
wieckiego. F abryka  .’ta, n a j­
starsza z istniejących w Kró­
lestwie, zatrudniała  przed wroj~ 
ną około 70 robotników i pro­
dukowała rocznie 200 tysięcy  
pudów blachy cynkowej. Obe­
cnie zajętych będzie około 80 
robotnikow. Narazie fab ryka  
prowadzoną będzie na jedną  
zmianę, lecz w m iarę zapotrze­
bowania blachy czynną będzie 
na wszystkie t rzy  zmiany.

W  niezadługim czasie, po 
przeprowadzeniu rem ontu  u ru ­
chomioną zostanie również fa ­
bryka bieli cynkowej.

Z racji uruchomienia wyżej 
wspomnianej fabryki w nie­
dzielę odbyło się solenne n a ­
bożeństwo w kościele parafjai- 
nym, na k tórym  obecni byli 
wszyscy pracownicy z zawia­
dowcą p. Kluczewiczem na 
czele.

Odmowa. Właściciele r e s ta ­
uracji, k tórzy wnieści w swoim 
czasie podania o pozwolenie 
na sprzedaż odwiedzającym te 
zakłady gościom papierosów, 
otrzymali w ubiegły piątek 
odpowiedzi' odmowne od in ­
spektora  skarbowego z n ad ­
mienieniem, iż prawo na sprze­
daż papierosów i wogóle w y­
robów t y t u n i o w y c h  może być 
udzielane tylko inwalidom.

Zmniejszenie ilości pociągów. 
Obecnie kursu ją  tylko n a s tę ­
pujące pociągi na linji Sosno­
w iec—NV arszawa.

Odchodzą z Sosnowca:
Do Częstochowy o g. 3,20  pp.,
do Strzemieszyc „ 4,15 pp.,
do Skierniewic .10 .15 r.
(pociąg mieszany towar.-osob.).

Przychodzą do Sosnowca:
Z Częstochowy o g. 8,30 r., 
ze  S tr z e m ie sz y c  „ 10,50 r.,
ze S k iern iew ic  „ 5,50 pp.
(p ociąg  m iesza n y  tow ar.-osob .).

„12 W  A* ,
Operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

Operetka, idąc za pestępem  
czasu, wkracza stopniowo do 
wascatkip.h ak tualnych  d z ie -



dżin życia. W idzim y  zatyju ca  
scen ie  w karykaturze d yp lo ­
mację, wojsko, literatów, em i­
g ra n tó w , oficjalistów , króli, a 
publiczność bawiąca się, odno­
si jegzcze inną korzyść, bo w i­
dzi na scen ie swoje w łasne 
śm iesznostk i, podane w tej 
formie, że obrazić się  nie mo 
że, a może dążyć, aby wśród  
niej nie było bohaterów ope­
retkow ych.

W .E w ie* autor dał nam  
obrazek z życia robotniczego

W  niedzielo popołudniu peł- Q f f  
ni hum oru i żołn ierskiego ani- 
m nszu „M uszkieterowie w k la ­
sztorze*. "

W  próbach „Dama od M ak­
sym a*.

„Polska krew* w Dąbrowie.
W nadchodzący piątek teatr 
H Czarneckiego w ystaw i jedną  
z lepszych  operetek kontuszo­
w ych  „Polską krew “, urozma 
iconą tańcam i, jako to: oberek, 
mazur, krakowiak z trądycyj-

  -------------------- nym i polskim i dożynkam riod-
W łaściciel fabryki pow iednim i przyśpiew kam i, co

całości sprawia bardzo n a -
jednak  w yrzuty sum ienia nie  
dają mu spokoju, w ięc żepi się  
z  nią, wstrzymują® PJ ty aQ °d  
d a lsiego  upadku. Oto treść  

Ewy*.
Bardzo ładna m uzyka ilu

low n icże wrażenie.

Sprawa dzierżawy teatru roz­
ważana była wczoraj w sądzie  
okręgowym  w Sosnow cu. W y-

oarjz-u ------* —  - r o t  zapadł w sen sie  d la p . Za-
struje tę operetkę muzyka ^ wa(jz fcjeg 0 n ieprzychylnym ,  
m o ż e  za poważna tak. że „E wa* • 8 e J
stanow i przejście od operetki ------
do opery komicznej. W szystko  
to nie przeszkadza, że p u b licz­
ność na „Ewie* bawiła s ię  do­
brze, oklaskując w ykonaw ców  
za pełną życia i finezji grę, w  
pierw szym  rzędzie p. Rogiń- 
ską, za bardzo dobrze odczutą  
Ew ę i p.*Leonowicz za pełną 
hum cru sbiepow ę na urlopie.

P. W in iaszk iew icz- dał nam  
bardzo starannie i konsekw en  
tn ie opracowany typ  naiw nego  
uw odw ciela, który w ierzy j e ­
szcze kobietom . Koncertowa 
gra jego wraz z p. •Leonowicz 
w yw oływ ała w ybuchy śm iechu, 
p. Rudkowski w łożył w iele u- 
czucia ‘ w postać w łaściciela  
fabryki, godząc to z charak­
terem  low^iasa paryskiego.

Przyjem ną J~i"

(Złożono bezpośrednio w „b k m * ).

Do dyspozycji sekcji szp i­
talnej przy T ow arzystw ie n ie ­
sien ia pom ocy ubogim  w yzna  
nia m ojżeszow ego w S osnow ­
cu.

Zamiast kw iatów  w  pierw szą  
rocznicę śm ierci b. p. n ajuko­
chańszego syna i brata T adeu­
sza L ew kow icza składają mk. 
2 0 —m atka i siostry.

Zamiast w ieńca na trum nę  
ś. p. Stanisław a L atosińskiego  
składają na rzecz „Koła Opieki 
nad Żołnierzem Polskim * R. 
Szustrow ie 30 mk., St. Osta­
łow scy  30 mk.

Ghil Rajngewerc złożył na 
skarb narodowy mk. 25.

gj w wyilile śliw i'Bin.
Uwalnianie aresztowanych z a ł a p ó w K i .

jazdu posterunków, nąpadło 4 
uzbrojonych w rew olw ery ban­
dytów . Na okrzyk „stój!* k o­
m isarz policji, nie w idząc, z 
powodu strasznych  ciem ności, 
kto woła, zapytał: „D laczego  
stać?*

W ów czas usłyszał: „Stój, bo 
kulą w łeb!* Zamiast odpo­
w iedzi napadnięty kom isarz 
w ydobył rew olw er i dał 6 
strzałów  do niew yraźnie zary­
sow ujących się  w ciem nościach  /  
indyw iduów , w oźnicy zaś roz­
kazał podciąć konia.

N ie spodziewający s ię  takiej 
odprawy bandyci dali cztery  
sa lw y  do wozu, skutkiem  któ­
rych został raniony koń w 
nogę. P ościgu  jednak zanie­
chali.

Napad onegdajszy stanowi 
jaskraw y dowód, do czego do­
chodzi bezczelność bandytów , 
i na jakie n iebezpieczeństw o  
narażeni są nawet uzbrojeni 
w rew olw ery podróżni.

sta ł w y c ię ty  otwór nożem  lub  
scyzoryk iem  i przez ten otwór 
(na parterze) w ydostali s ię  ska­
zańcy na podwórze, poczym  
przesadzili parkan i uciekli. 
Okno celi skazańców  m ieści 
się  o 25 kroków od bram y, 
przy której stoi zaw sze war­
tow nik. Na m iejsce przybyły: 
prokurator wojenny, w ładze  
śledcze, w ojskowe oraz żan- 
darmerja i rozpoczęto en er­
giczne dochodzenie. W artow ­
nik został aresztow any.

Kjomendsnt policji obwodu  
będzińsk iego, kapitan W intusz- 
jta, przv w spółudziale zastęp ­
cy  Cz. L ipskiego i kierow nika  
kancelarji St. W ojtasiew icza  
w ykrył nadużycia, popełniane 
przez* funkcjonarjuszów i w y ­
działu śledczego w Będzinie, a 
polegające na uwalnianiu za 
grube łapówki aresztowanych.

W  d. 3 b. m. zw olniono z 
aresztu Szpryncę Nejchę za

)arvsKi«Ko 1900 ’ b̂tóre Pobran° Pr?y
n iespodziankę pośrednictw ie kelnera hotelu

r  U f l i r n o n uspraw ił Dam odtańczony przez Bristol, Hermana, 
p. Piotrow skiego i p, M. Po* W  &. 9 b. m. przy^pośred-
p iele  wską w drugim  akcie 
„ tw o  step*.

Postacie dwuch buchalterów  
odtworzyli pp. Kaczorowski i 
P u c h D i e w s h i ,  wywołując c iąg ły  
śm iech.

W ykonanie całości pod re- 
żyserją  p. W iniaszkiew icza i 
w ystaw a naogół spraw iły d o ­
datnie wrażenie.

Kteś z krzeseł.

Teatr H. Czarneckiego. „Targ 
.aa  dziew częta*, ta nader note- 
sująca operetka graną będzie  
na d zisiejszym  przedstaw ieniu, 
a udział biorą: zaw sze m ile  
słuchana p. Rogińska, m ilutka  
p. Leonowicz, pp. K ossakow ska, 
W iniaszk iew icz, Olędzki, W o 
lińsk i, W oyciechow ski, K isie­
lew sk i i Miller, który zarazem  
reżyseruje tę oryginalną o p e­
retkę. Taniec cow boyow  i 
m arynarski dopełnią całości, 
o. „Polska krew* pod reżyserią  

p! W iniaszkiew icza graną b ę ­
dzie jutro. Do operetki tej przy­
gotow ują s ię  specjalne k o stiu ­
m y i dekoracje.

W piątek przedstaw ienia nie 
będzie.

W sobotę popołudnia  
ka*, ceny zniżone do m ini­
mum; — przedstaw ienia to sp e­
c ja ln ie  dla m łodzieży, które 
rczp o c iA ie  się o godz. 4 ej pu ­
pci.

W ieczorem  egzotyczna ope­
retka — ostatnia nowość t e ­
atrów w arszaw skich „Róża 
Stam bułu*

nictw ie restauratora F erszten- 
felfca zwolniono z aresztu p rze­
mytników' srebra M iazka Jos- 
kiew icza i Lejzora Kochana za
mk. 1200.

W d. 15 b. m. zwolniono z 
aresztu Chawę C iechanowską z 
W arszaw y, zaaresztow aną przez 
straż kolejową w B ędzin ie za 
usiłow anie w yw ozu złota za 
granicę. Łapówkę mk. 9000 
w ręczył M oszek Cukierman.

Za te nadużycia znaleźli się  
pod kluczem  w areszcie sosn o­
wieckim: kierownik wydziału  
śledczego Antoni P aszczyński, 
w yw iadow cy: Józef Kuterm a- 
cha, M ieczysław  K iem icer, Z y­
gm unt D uczyńsk i, R udolf Zio- 
ra i Michał Brewer. Jana Bre- 
wera pozostawiono na wolności*

Z osób pryw atnych areszto, 
wani zostali: kelner Herman. 
M oszek Jorkiew icz, Lejzor K o­
chan, N. Cukierman, N. Stat 
ler i .Chawa Ciechanowska.

Z kraju
Syn ministra Patka delegatem 

bolszewickim? „Liberum Veto*
w Na 3 donosi, że rodzony syn  
p. m inistra spraw zagranicz­
nych  Stanisława Patka, prze-

uzbrojonych żołnierzy, którzy  
zb liżyw szy  J’s ię  do francuzów  
polecili im , aby się leg ity m o ­
wali. Jeden z podoficerów fran­
cuskich  w yciągnął gruby port - 
fe l celem  podania swej le g ity ­
macji dow ódcy patrolu, a w te-

nych  Stanisława ratka , p z - ^  ten w y rwaj mu portfel, w

S E  w, Bo% S S u 3£* “V

Strajk
»  „ K m in ie  W u n a n l lB * .
O strajku zecerów  w „Kur. 

W arszawskim * dowiadujem y  
s ię^ c o  następuje:

W  jednym  zf artykułów  no­
worocznego num eru „Kurjera* 
zauważono om yłkę, m ianow icie  
w wyrazach „Orła Białego* za­
m iast litery  „r* znalazło s ię  
„ s“. Badając przyczynę tej 
przykrej pom yłki, ustalono, że  
uczyn ił to zecer Śm ieszek . 
D yrekcja „Kurjera W arszaw ­
sk iego*, nie m ogąc tolerow ać  
podobnego czynu, w ym ów iła  
m iejsce owem u zecerow i. Gdy 
po dwóch tygodniach nadszedł 
term in w ypłaty, dele’gat zece­
rów oznajm ił dyrekcji, że „o- 
gół zecerów  zdecydow ał*, iż 
Śm ieszek  ma zostać na zajm o­
wanej posadzie. W ezw any przez 
zecerów  przew odniczący Związ­
ku p. W itkow ski uznał winę 
Śm ieszka za ustaloną, w ziął go  
jednak w obronę i prosił o po­
błażliw ość. W obec odm owy d y­
rekcji zecerzy zastrajkowaii — 
i w czorajszy num er „Kurjera* 
nie w yszedł. K iedy strajk się  
zakończy—niewiadom o.

Rekwizycja złota 
u Petlury.

Św ieżą sensację przeżyła w  
tych  dniach W arszawa. Urząd  
śled czy  otrzym aw szy in form a­
cje, że adjutant, baw iącego w  
W arszaw ie P etlury  Olański, 
posiada zapasy złota —  w ysła ł 
sw oich  funkcjonarjuszy na re ­
w izję do niego.

Istotn ie znaleziono sporo z ło ­
ta w  m onetach 10-cio rublo­
w ych , ale g d y  je  zabierano 0 -  
lańsk i w  sposób energiczny  
w ykrzykiw ał, że „żeby jego, 
biedaka ograbiać, skoro P etlu -  
ra ma 6 i pół puda złota*.

Złoto zabrano, a w obec in ­
form acji O laóskiego urząd ś led ­
czy  w ysłał funkcjonarjuszy do 
Petlury, w  tym  sam ym  celu , 
tu  jednak z rozporządzenia  
w ładz w yższych  m usiano złęto  
zostaw ić, jakoby dla tego, że ' 
rozporządzenie o dobrow olnym  
składaniu złota przedłużono do 
dnia 1 lutego b. r. —  i do tego  
czasu rekw izycji przeprowadzać 
nie można. W obec tego urząd  
śled czy  zw rócił rów nież złoto  
O lańskiem u.

N astępnego dnia po zabraniu  
złota Olańskiemu, a bezpośred­
nio przed zw róceniem  w tar­
gnęło do m ieszkania (H ańskie­
go 8 uzbrojonych w rew olw e­
ry ludzi, którzy steroryzow ali 
żonę 0 ., dom agając s ię  przy- 
tym  złota, którego nie o trzy­
m ali, gd yż Nznajdowało s ię  j e ­
szcze \v 'u rzęd zie  śledczym .

kor. i podał go sw em u^ow arzy- 
szow i.

żołn ierze francuscy w idząc, 
że mają do czynienia z rabu - 
siam i, staw ili opór, na co w  
odpowiedzi kom endant Datrolu 
aresztował jednego z francu­
zów, a następnie pobił m ocno. 
Jak się  okazało, ów patrol był 
tylko zainscenizow aną m a sk a ­
radą złodziei. W ładze wojsko •, 
w e w szczęły dochodzenia.

rządu sow ieck iego z delegata  
mi polsk iego czerw onego krzy­
ża w sprawie w ym iany je ń ­
ców' w charakterze przedsta­
w iciela  rządu sow ieckiego.

Zwyżka marki polskiej. Na
giełd zie berlińskiej płacono 
dnia 17-go b. m. za marki pol- 
sa ie  82 fenigi.

Zdapiem fachow ców  marka 
polska w ciągu krótkiego c z a ­
su  notowana będzie wyżej o d . _______
niem ieckiej. Donosi o tym

’ ^M oieby n a s f  pasharae ch cieli I W  M l l t t f  N  KOffllfflU
sob ie to zakonotować. policji pow ili sw ei-
M Pń ł Częs t ochowa,  19 styczn ia .
m ieszkałej drzy ul. Topolowej N ocy onegdajszej w les ie  
Na 10  w Krakowie, zgłosiło  s ię  pod Zieloną Dąbrową powiatu
trzech podoficerów francuskich  radom skiego na przejeżdżają-
z prośbą o nocleg. Gdy żołn ie- cego w spraw ach służbow ych
rze francuscy układali s ię  do kom isarza policji powiatowej
snu, nagle otw arły s ię  drzwi i pow. częstochow skiego, p. Ma
do m ieszkania w kroczyło ośm iu tysiew ioza, który wracał z ob-

Ucieczka lotników 
skazanych na śmierć.

W arszawa, 20 stycznia.
W  połow ie grudnia r. ub. 

w arszaw ski okręgow y sąd woj­
skow y skazał na karę śm ierci 
czterech lotników: kaprala A - 
leksandra Z iem skiego, oraz 
szeregowców : Kazim ierza Ka-
m ińskiego, Ludwika Bańkow ­
sk iego i W acława L ipińskiego  
— w szystkich  za kradzież opon 
sam ochodow ych. W szystk ich  
skazanych do czasu za tw ier­
dzenia w yroku przez naczeln i­
ka państwa, osadzono w C yta­
d eli w X  pawilonie:

W czoraj w czesnym  rankiem  
stw ierdzono, że cela, w której 
przebyw ali pow yżsi skazańcy, 
je st próżna. Przeprowadzone 
pierw iastkow e dochodzenie u- 
staliło, że w  futrynie przy 
kratach żelaznych w oknie z o ­

# ^ ł o s z e n l e .
W  dniu 23 styczn ia  X920 r« o 

godz. 10 rano w m ieszkaniu  p.

ludki  i Moryca Zm igrado*
przy ul. Czystej Ne 8 odbędzie  
się  sprzedaż przez publiczną  
licy tację ruchom ości, sk ład ają ­
cych  się  z niżej w ym ienionych  
przedmiotów:

1 p ia n in o .
Sosnow iec, d. 15 styczn ia  1920 r.

MAGISTRAT.

Dr. Hej man
choroby uszu, nosa i gardła.

Kołłątaja 10 (Mikołajewska) 
ad 4 —6 popołudniu oprócz świąt

Bratobójsa.
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— Zapominasz, że je steśm y  
nierozerw alnie zw iązani z s o b j : 
przez popełnioną zbrodnię • 
2ajś6  może w ypadek n iep rze­
w idziany i groźny, a w tedy do
sta w i6nja c z ,)ja niebezpieczeń-  
®tw u nie będzie zaw iele nas 
dwóch... Łączność stanow i siłę! 
Nie m yślm y o rozłączeniu... 
Powtarzam ci, £0 jutro, jeżeli 
ch ces0, w yiica<j Ci tw oje dw ie­
ście dwa )̂eś°ia aiedm ty s ięc y  
franków, ale co z aim i zrobisz?.. 
Jeżeli je  .Umieścisz, to

w yższy, a wdęc z takiego pro-'' 
centa  zaledw ie będziesz m ógł 
w yżyć bardzo skrom nie... J e ­
żeli p ozostan iesz  przy m nie, 
będziesz m ógł ten procent po­
bierać łącznie z pensją za za ­
rząd ,nad w szystkim ... a ta 
pensja w ynosić może ośmna- 
śc ie  ty s ięc y  franków rocznie!..

— I nic nie będę brał z 
zysków^

— Będzie już nas troje do 
podziału. Nadto, jeżeli fabryka  
pójdzie dobrze, to zam iast 
ośm nastu ty sięcy  franków b ę­
dziesz pobierał dw adzieścia  
cztery tysiące Chyba nie m o­
żesz się  użalać!

Grivott wciąż s ię  nam yślał.
U derzyła go logiczność ro­

zum owania Roberta.
Tak, czuł to dobrze, że są  

nierozerw alnie połączeni z sobą

przez zbrodnię, popełnioną
w spólnie. —

W inien w ięc był ustąpić.
Jednak zajm owała go jeszcze  

rzecz jedna.
Jaką m ieć będzie gwarancję?
Czy ma polegać na dobrej 

w ierze wspólnika?
To wydawało mu się  nie­

dostatecznym .
R >bert rozum iał doskonale  

powód wahań m echanika, ale 
nie chciał po sobie dać poznać, 
że to odgadł.

—  Pow iedz otwarcie, co m y ­
ślisz? — rzekł. — Co cię  kor- . 
ci? Czego ci potrzeba?

— Gwarancji — odparł K lau- 
djusz.

— Dam  ci... jakiej zaprag-. 
niesz?

—  Najprzód konrakt na lat 
dziesięć, że m nie przyjm ujesz  
za głów nego majstra i g łó w n e­

go zarządcę, z pensją oś om a­
s t  u ty s ięcy  franków  roczn ie w 
ciągu lat trząch i z d w u d z ie ­
stom a czterem a tysiącam i w  
ciągu I at siedm iu  n astęp n ych .

1 -  D obrzs.
v— Kontrakt, potw ierdzony  

przez w spółkę.
— Ja-sam  będę miał głów ny  

zarząd i prawo podpisyw ania, 
bez kontroli.

— Prócz tego  przyznanie  
długu, jak i u mnie zaciągnąłeś  
w  ilości dw ustu dw udziestu  
siedm iu  ty s ię c y  franków.

—  Z jfk im  term inem  p ła t­
ności? '

— Za lat dziesięć , po u p ły ­
w ie kontraktu m ojego z twoją  
firm ą.

— A gd yb ym  umarł w cze-
* śniej?

— Spadek po tobie zapłaci.
— A gd yb yś ty  umarł?

—  Ja n ie mam k rew nych — 
T estam entem  uczyn iłbym  cię  
m oim  ogólnym  spadkobiercą.

—  Dobrze! Zgoda!
W spóln icy  u ścisnęli sobie

ręce, w esoło dokończyli obiadu  
i o jedenastej rozstali się.

Grivot udał s ię  do Saint- 
Guen, Robert zaś pow rócił do 
hotelu  W ielk iego.

W szystk o  szło podług i®h 
życzeń .
. Odtąd nic dwom  nędznikom  
nie przeszkadzało, w dzień  
biały  i śm iało, przy tryum fu­
jącej bezkarnośoi, zająć 
see  uczciw ego człow ieka, ,ktc - 
rego zam ordowali!..

K O N I E C .



Piotrków siedzibą 0. 0. G.
Gen. Roja w Piotrkowie.

Jak się dowiaduje „Dzień. 
Naród." siedziba dowództwa 
okręgu  generalnego kieleckie­
go przeniesioną zostanie do Pio­
trkow a. Term in jeszcze nie 
je s t  ustalony. Prawdopodobnie 
nastąp i  to w pierwszej poło­
wie lutego r. b.

W  związku z przeniesieniem 
D. O. G. do Potrkowa bawił 
przez 3 dni w Piotrkowie, do- 
wódzca tego okręgu gen. Bo­

lesław Roja, witany w mieście 
bardzo serdecznie.

Gen. Roja odbył szereg kon­
ferencji z przedstawicielami 
władz cywilnych w  sprawie 
orzeniesienia b iur i zakładów 
D. O. G.

Zapowiedź rychłego p rze ­
niesienia  D. O. G. do Piotrko­
wa powitał szeroki ogół mie- 
szkaócówr trybunalskiego grodu 
z żywym  zadowoleniem.

Mm zMi Mttv.
2  z U b l t j c h  —  1  r a n n y .

W  ubiegłą  sobotę około godz. 
7 w. szosą w stronę W aw ra je ­
cha li  na  trzech wozach Adolf 
Gago, woźnica u właściciela 
m leczarni H enryka Paulaka 
p rzy  ul. Dobrej 3 oraz dwaj 
gospodarze.

Na szosie na dwa wozy wsia­
dło dwóch żołnierzy z k a ra ­
binami, zaś na  trzeci—żołnierz 
i cywilny.

W  odległości w iorsty  od sta­
cji kolei W aw er wszyscy to- 
w arzyszący  woźnicom kazali 
konie zatrzym ać, zaś woźni­
com wysiąść.

Następnie napastnicy, grożąo 
karab inam i i lewolwerem, k a ­
zali woźnicom udać się do l a ­

su  i tam  się rozebrać. Gdy 
Gago pierwszy pozostał w sa­
mej bieliźnie, zbliżył się cy­
wilny i strzelił mu z rewol­
w eru  w okolicę ucha. Gago 
pada jąc  usłyszał jeszcze kilka 
wystrzałów karabinowych, od 
k tó rych  zginęli dwaj pozostali 
woźnice. W  czasie zabierania 
u b rań  zabitych  i ranr.ego b an­
dyci, usłyszawszy jęki ude­
rzyli Gago- kolbą karabinu  wr 
głowę, poczym z łupem uciekli 
w  stronę szosy do . oczekują­
cych wozów. Ranny po upły-

JM, l i  i W  iW“
G odziny . n a u k i  k i c h a n ia *  w s z p i t a lu  lo n d y ń s k im .

Oto kategoryczna zasada, ja ­
k ą  staw ia znana lekarka  lon­
dyńska  dr. Oktawia Lewin, 
zapew niając  ludności drogą 
tego im peratyw u zdrowie, we­
sołość i szczęście. Pani ta, 
specjalis tka od chorób noso­
wych, kierowniczka wielkiego 
szpita la  d z i e c i ę c e g o  w 
Londynie  twierdzi, iż na tu ra  
po to  tylko bdzieliła nam da­
ru  i zdolności kichania, abyś­
my w ten sposób mogli pozby­
wać się wszelkich niebezpie- 
czóych bakcyli. N ieste ty—po­
w iada au torka tej zasady  — 
zby t  mało w ykorzystu jem y to, 
czym nas wspaniałomyślnie 
obdzieliła natura. Zdrożna prze­
wrotna regu ła  obyczajności to­
w arzyskiej uważa nawet k i ­
chania za niewłaściwe i n ie ­

przystojne i każe się go nam  
w ystrzegać  w  towarzystwie 
pod groźbą zarzutu złego w y­
chowania. Angielska kapłanka 
k ichania  je s t  wręcz odmien­
nych  zapatrywań, uważa je 
ona przeciwnie za zadanie po­
s tępu  i ku ltu ry  i w szpitalu 
swoim urządza tak  dla dzińci 
jak  i dorosłych specjalne w y ­
kłady  na ten tem at i godziny 
nauki kichania.

G dybyśm y tak  w chwili 
bieżącej, k iedy  szerzy się u 
nas epidemja hiszpanki, byli 
pewni, iż rżąrzywiście zasada 
postawiona przez lekarkę an ­
gielską skutecznie zwalniać 
może od wszelkich bakcyli, 
napewne kichalibyśm y zapa­
miętale p d  rana  do nocy i od 
nocy do rana.

Telegram y,
Komunikat polski

W arszawa, 20 stycznia.
(P. A. T.)

Front lit.-białoruski.
Oddziały nasze dokonały 

u da tnych  wypadów na wschód 
i północ od Łepla, biorąc je ń ­
ców i zdobycz wojenną. Patrol 
ułański rozbił placówkę bolsze­
w icką  na wschód od Kapcenioz.

Front wołyński.
Spokój.

Rewindykacja ziem polskich

postępuje  w dalszym ciągu 
planowo i bez starć.

W  dniu wczorajszym, t.j. 19 
zajęliśmy Lubawę, Nowe Mia­
sto i Kowalewo. Na obszarze 
byłego K sięstwa Poznańskiego 
doszliśmy na północ do iinji 
kanału B ydgosk iego  i Noteci, 
zajm ując p rzy tym  ujście . Na- 
południu osiągnęliśm y granice 
obszarów plebiscytow ych Ślą­
sku  Górnego.
Pełn. obowiązki w zastęp, 

szefa sztabu gen. * 
Kuliński pułkownik,

Odlisranie kościołów
Wilno, 20 stycznia.

(P. A. T.).
W ładze polskie przy odb ie­

ran iu  kościołów katolickich, 
zabranych  ongi przez rosjan, 
napo tykają  na Białorusi na 
opór duchowieństwa prawo­
sławnego. W  ostatnich dniach 
zaj ęto Ko ścisły w Cholaszczy- 
źnie i w Chorowie pod Mcło- 
decznem.

W arszawa, 20 stycznia.

wie k ilku -minut wstał. Upada- 
dając co chwila, zdołał dojść 
do stacji W awer. Znajdujący 
się na stacji żołnierze arn.ji 
gen. Hallera na tychm iast  po­
dążyli w w skazanym  k ierun ­
ku, gdzie ujęli dwóch uezest- 
ników napadu z bronią w rę 
ku. Są to żołnierze: Stanisław 
L atak  i Kazimierz Gajewski. 
Trzeciego domniemanego u 
czestnika aresztowano w m ie­
szkaniu rodziców jego p rzy  ul. 
Stalowej nr. 1, na  P radze, gdzie 
omawiano szczegóły napadów. 
Je s t  to również żołnierz, E d ­
w ard  Lewandowski. Dwaj 
pierwsi przyznali się do udzia­
łu  w napadzie i zbrodni. Na 
m iejsce zbrodni udały  się wła­
dze policyjno śledcze z wywia- 

.dowcam i i przeprowadziły do­
chodzenie. W  lesie znaleziono 
zwłoki dwóch zastrzelonych 
woźniców w bieliźnie i przy 
jed n y m  z .n ic h  znalezione do 
bum en t na Leona Zawadzkiego. 
Śledztwo ustaliło, że przed kil­
ku  tygodniami w podobny 
sposób również na tej szosie 
zabito dwóch woźniców i z ra ­
bowano im wozy i konie. 
Dalsze dochodzenie prowadzą.

Niemcy na Litwie.
W arszawa, 20 stycznia.

(P. A. T.).
Kom unikat obrony polaków 

na Kowieńszczyźnie kom uniku­
je, iż rozpoczął już  rozgłasza­
nie w prasie krajowej i zagra 
nicznej specjalnych kom uni­
katów.

Niemcy finansują energ i­
cznie antypolsko-bolszewicką 
agitację na Litwie, aby wywo­
łać położenie, pozwalające im 
wkroczyć na Litwę. Niemiecki 
szpieg baron Merk otrzymał w 
tym  celu 60 tysięcy marek; 
już  rozpoczął swą pracę.

B O B E B f  W G W w m untom .Ł
INŻYNIER BUDOW NICZY 

Przedsiębiorstwo budowlane nad  i podziemne
Założone w roku 1904.

INTERES BUDOWLANY HURTOWNY HANDEL
materjałów i towarów budowlanych.

LAURRHUTfl 3YT0M G.-S.
ulica Graniczna Ns 3. u iica  Parkowa 2.

^T e le fo n  M 1109. Telefon Ni 7597.
Wykonuje: • Drogi kolej i żelaznej * Ulice * Szosy * Kanali­
zacje  * Urządza now oczesne  zakłady przemysłowe * Gospodarcze * 
Wojskowe * Buduje  i przechow uje  kościoły * Klasztory * Do- 
* * * my handlow e i prywatne * * .*

BUR W lfDEllSKI
Dąbrowa, ul. Kr. Sobieskiego 17,

Codziennie od godz. l l - e j  do 2-ej w po łud­
nie i od godziny 6-ej do 12 ej wieczorem.

}fovo-zaangażowanegQ 
K w arteru  damskiegoKONCERT

pod dyrekcją  i .  PIÓRKOWSKIEGO.

Losy SCołczaka.
W arszawa, 20 stycznia.

(P. A. T.).
Ja k  donosi „Przegląd Wie 

czorny" Kołczak ze swoim 
sztabem  wstąpił do armji j a ­
pońskiej.

W ojska japońskie na Syberji 
W sch. do dnia 6 b. m, liczyły 
30.000 żołnierzy. Najważniejsze 
punk ty  strategiczne zostały 
obsadzone przez japończyków.

D e n t y s t a

J. Szatensztein
GODZINY PRZYJĘĆ: 

od 10— I I od 3—6 po poł. 
L et* e* ie  *ębów, py>]nbow»j*i* 
w praw ian ie  sębów be* p odn ie­

bienia słotę korony, 
ul. Modrzejewska Jft 3

D o k t ó r

lt. Gutowski
Chóroby skórne, went*- 
roczne i m o c z opłciow e.

Przyjmuj* od 4 do 7 w.
H otel „Central" Na 8

ul. 3-go Maja J l  18 SOSNOWIEC-

Radek w drodze
do Rosji.

Berlin, 21 stycznia.'
(Tel. wł.)

N Z urzędowych źródeł dono­
szą, że Radek wyjechał z B e r ­
lina w otoczeniu, urzędników 
niemieckich i p rzyby ł na g ra ­
nicę polską, by  udeó się w 
dalszą drogę do Ropji.

MEJ nplBi! i lniany
do; ceJów spożywczych  
===== i technicznych = = =

w y r a b i a

T o w .  Akc. Fabryki Oleju

„ł D Potnlca Synowie*
w Małobądzu, poczta Będzin.

Urząd Starszych Zgromadzenia Fryzjerów  
w Sosnowcu,

podaje do wiadomości, iż z dniem 20 stycznia 1920 roku, 
w zakładach fryzjerskich obowiązywać będzie poniższy

C E M ^ I K .
Ogolenie mk. 3
Ostrzyżenie „ 5
Ogolenie i ostrzyżenie ,  8
Mycie głowy Szampjonem ,  4
Mycie głowy piksafonem „ 5
Fryzowanie „ 8
Miesięczne ogolenie w zakładzie „ 30.

Za wiązanie głowy, kom pres  i układanie  wąsów za każdą z tych 
czynności dolicza się po 50 fen.

Starszy Zgromadzenia  J KOPIK.
Podstarszy  W. BOŃCZEK.

Chłopca do ogrodu
pracow itego poszakuję  na  dobrych.' 
w ergnkach . W iadomość w . I s k rz e * .
7 , f t c r i n a ł  paszpor t  wydany przez 

władze n iem ieckie  na  
imię Salom ona [Kaiisz.*
T f t t r i r s a ł  p a sz p o r t  wydany p r t e z  
U a g l U Ą l  wiedze niemiecKie no 
Imię E m il,i Zilbersz te in . 
7 m i h i n x A  w  Sosnowca na  pero-ZlgUDlOBO Bi, d. i6[I czarn, bj.
cik, łaakswy znalazca zechce zwrócić zr 
wynagrodzeniem na nl Polną 6 m; i .
' / . o o i n o ł  p a szp o r t  na  irnie Regi- 
/ J t t t f H I r t t  ny Balickiej, wydany 
p rzez  władze niemieckie.

Zgubiono
dectwo tożsam ości .1 inne kwity n a  
imię W incentego Jacaszek .  Łaskawy 
zn a la zca  raczy  zwr ó cić d o „Iskry*1.
R f l n f l f i i e i o  maszyn  do szycia, 
I \ e . p e r a c j e  pisania, r a c h o w a ­
nia, kas  s ' lepowych, row erów  i t. p 
szi fowanie noży, re p e ra c je  wszelkiej, 
broni,  tnnlo, szybko. Antoni Krone. 
Dekierto  obok składa mebli p. Wojt- 
kowiftka. _________________________

Bolskie T-wo S o sn o w ca  ku ­
pi 20  baczeir ż e laz n y c h . U prasza  s ię  o- 
zg ło a ze n la ._____________________________

|(o 
„iskry*.P o t r z e b n e  ro z n o s ic ie fk i

Z gla tzać  aię od lO do U  ra io .

MYDŁO 2 z a w a r t o ś c i ą  6 7  p ro c ,  t ł u s z c z u
( z e  z n a k i e m  J. C w eigenhaft)

sp rz ed a je  hurtowo i detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnym i
rozporządzeniam i rządu. _

J .  C W E I C E N B A F T  , 8 o e n o * » v i e c ,  l n r g o - w a  T

8 0 8 N Q W 1 E C . N U H X O T i  I E C .

Es

UHMII i) Mil liHiii
w ydaje codziennie:

śniadania, obiady i kolacje.
Bufet zaopatrzony obficie

w przekąski, trunki zagraniczne i krajowe 
wina i t. p,

|  Kuchnia prowadzona przez fachowców. ^i j

Do sprzedania i'Stl"1**
pary chomąt roboczych, 4 wozy robocze. 
A. K. Fenoker, StarosoanowieckaA621.
y . n w i n o ł n '  lymczaaowa legitymacja

O  Y  >■ wyd»“* przez mag. So­
snowca oa imi; M»uryceg0 Hamburgiera.

Buchalteria ttodziefca znaj­
dzie zajęcie w godznach popołudniowych. 
Referencje nadsyłać do „I,kry‘ dla „Bm- 
r»‘ . _____________
' / r . r i n p l n  kaiątka chlebowa i i y- 

wncściowa oa imię 
Franciszka  Grójca wydana przez kop. ,Hr.
Renard*. ______ ________

Z p n h r n r m  2aw|,r»jłcrż i g U U I U U U  kilkaset marek i legi­
tymację podoficerską, wydaną przez rzrjd 
francusko polski w Paryżu na imię Stani­
sława Kowalczyka. Znalazca raczy zwró- 
Oić do .Iskry".

czek niemiecki na 1% ty a. 
marek na imię Frydlik 

Wnlf. Zastrzeżenie zrobiona, czak nieważny.

Znaleziono
nl, Reaardowska 20 Borkowizna.

N a g i n a ł

'* <J ilB lUJ UH

Ked&ktor i wydawca: Wiktor Monsiorskł. D rukarn ia  „Iskry.


